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Oawęda obozowa. 


Skauting a wojsko. 

Mówi się często, że skauting — to wojsko, 
a skauci młodzi czy starsi — to żołnierze. Trze- 
ba jednak wojsko to odróżnić od innego — 
od wojska w zwyczajnym znaczeniu. 

To wojsko, które tworzy skauting, nazwał- 
bym raczej rycerstwem, a każdego skauta— ry- 
cerzem czyli harcerzem. Ten żołnierz zaś, o któ- 
rym mówimy jako o skaucie, nie jest spoty- 
kanym na ulicy żołnierzem w austryjaekim, 
pruskim lub moskiewskim mundurze, ale do- 
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brze w Polsce znanym żołnierzem-obywałelem 
Mickiewicza i Szczepanowskiego. Służy on 
Polsce, do której jest pielgrzymem i walczy 
całe życie pod Jej sztandarem, bez względu 
na to czy z bagnetem w ręku na polu bitwy, 
czy w żmudnej pracy znoszenia i obrabianie 
kamieni do gmachu Rzeczypospolitej. Jest on 
karny i dlatego tworzy wojsko —- rozumiecie 
jednak teraz, że to wojsko jest inne, aniżeli 
tamto w codziennym znaczeniu. 


Różnica. 
Jest też wielka różnica pomiędzy żołnie- 
rzem-skautem a zwyczajnym żołnierzem. Od 


tego ostatniego nie wymaga się api takiej in- 
teligiencji, ani takiej wyżyny moralnej, jakiej 
się wymaga od skauta. Całą różnicę tych 
dwu stopni zrozumiecie, jeżeli pomyślicie o ry- 
cerzu, który dobrowolnie zaciągał się pod 
chorągiew, ażeby bić się w obronie uciskanych 
przez pohańców ludów — i z drugiej strony 
o ciurze albo żołdaku najemnym obcej naro- 
dowości, który służył, ponieważ mu płacono, 
a bił się z tym, z kim bić mu się kazano. 

Ci są przysłowiowym »Kanonenfutter « 
czyli materjałem, którym należy zaspokoić 
głód armat nieprzyjacielskich. Żołnierskie zaś 
ich wyszkolenie dąży głównie do wyrobienia 
w nich sprawności maszyny, do uczynienia 
z nich podzielonych na równe oddziały pion- 
ków, które walczą za sprawę kogo innego 
i za które myśli kto inny. 

Od skauta wymaga się więcej. Każdy skaut 
musi umieć podejść nieprzyjaciela i przy pomocy 
swojej inteligiencji i zręczności zorjentować się 
w położeniu, aby następnie umieć poprowadzić 
na wroga oddział własnych żołnierzy. Dlatego 
wojsko skautowe nie będzie zabijać inteligiencji 
i samodzielności, ale będzie ją rozwijać. Spra- 
wność zaś maszyny, do której ono dojdzie bę- 
dzie innego rodzaju, niż sprawność dającego się 
wystrzeliwać żołnierza moskiewskiego — będzie 
oparta nie na bojaźni i ślepym posłuszeństwie, 
ale na zrozumieniu wspólnych celów i służeniu 
jednej sprawie — na zasadzie — 

»Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w jedno 
(ognisko duchy !« 

Przysłowie: »był głupi, więc oddano go 
do wojska«, nie znajdzie zastosowanie w woj- 
sku skautowym ponieważ to składa się z naj- 
dzielniejszych i najrozumniejszych. 

Również jest różnica w tym, że żołnie- 
rzowi zwyczajnemu nie stawia się większych, 
niż ogółowi wymagań moralnych, skaut zaś 
i rycerz musi pod tym względem stać wyżej 
od innych. Wojsko zwyczajne było często roz- 
sadnikiem zepsucia i przynosiło bliźnim szko- 
dy — rycerstwo skautowe zawiązuje się w celu 
niesienia pomocy słabszym i uciskanym, aże- 
by więc dobrze spełniać swoje zadania służby 
Ojczyźnie i bliźnim ćwiczy się w cnocie ry- 
cerskiej, słucha przepisów prawa skautowego. 
Ideałem skauta będzie konfederat barski, który 
śpiewał w roku 1770: 

»Stawam na placu z Boga ordynansu, 
Rangę porzucam dla Nieba wakansu, 
Dla wolności ginę — 

Wiary swej nie minę, 

To jest mój azard«. 

Tę pieśń podał Słowacki w »Ks. Marku« 
w następujących słowach: 

»Ze skowronkami wstaliśmy do pracy 

I spać pójdziemy o wieczornćj zorzy, 

Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy 
I hufiec Boży«. 


gla 


»Bóg jest ucieczką i obroną naszą! 

Póki on z nami całe piekła pękną! 

Ani ogniste smoki nas ustraszą 
Ani ulękną«. 


Wyższość skautingu. 


Może kto teraz powiedział, że skauting 
stoi niżej od wojska albo że skaut dopiero 
po wysłużeniu w szeregach innej armji zo- 
stanie prawdziwym żołnierzem. 

Ja zaś sądzę, że ktoby tak utrzymywał, 
nie znałby skautingu, a następnie, że skau- 
ting jest czymś wyższym niż wojsko również 
i pod względem wojskowym. I łatwo byłoby 
mi powołać się, zamiast na teoretyczne twier- 
dzenia, których nie wielu rozumie, a wielu lubi 
o nich rozprawiać, na przykład prowadzenia 
wojny przez Burów, a obecnie w Trypolisie 
przez Arabów, którzy są pod wielu względami 
skautami. Przecież przeciw kilkunastu tysię- 
com Burów zebrano blisko miljon najlepszego 
żołnierza — a w Trypolisie jest więcej żołnierzy 
włoskich, aniżeli żołnierzy arabskich i ture- 
ckich, a mimo to nie wyszli jeszcze Włosi poza 
sferę działania ognia z dział okrętowych. 

Powie kto, że jednak skauting nie obej- 
muje wszystkich działów wojskowych, nie ma 
osobnych oddziałów kawalerji, artylerji, pio- 
nierskich, kolejowych i t. d. Że nie ma szta- 
bów ani jenerałów tylko żołnierze. Co do 
ostatniego, to trzeba odpowiedzieć, że Baden- 
Powell i wielu innych są jenerałami, a w służ- 
bie linjowej w skautingu angielskim służy 
wielu rzeczywistych oficerów armji, a rów- 
nież, że są tam osobne drużyny pionierskie, 
konne itd., nie licząc tego, że w każdej dru- 
żynie jedni skauci specjalizują się w jednym 
dziale broni, a inni w innym. Niedawno zaś 
słyszałem od naocznego świadka, że ćwiczenia E 
artylerzyskie drużyny, na której popis był ont 
zaproszony, wypadły znacznie lepiej, niż rewja 
artylerji regularnej. Skauci bowiem mogą 
w Anglji korzystać nawet z państwowych armat. 

Tak — ale to wszystko nie staje się od- 
razu. Tymczasem skauci nasi zdają jeszcze 
swoje pierwsze egzaminy wywiadowcze i har- 
cerskie. Odpowiada to, powiedzmy, naszej szkole 
rekruckiej. A gdy dopiero tę się skończy, har- 
cerze pójdą dalej — i (jak to zrobiono w An- 
glji) podzielą między siebie dalsze prace skau- 
towe i jedni będą starali się uzyskać odznakę 
z pionierki, inni z sygnalizacji, ratownictwa, 
skautowania na rowerach i i. 

Jeżeli zaś chodzi o porównanie naszych 
skautów z rekrutami np. austryjackimi — to 
przypuszczam, że już dzisiaj wielu będzie wo- 
lało pierwszych. 


Ćwiczenia karabinem. 


Skauting nie zawiera jednak tylko rzeczy 
wojskowych i na ogół gdybyśmy chcieli za- 


mienić naszych skautów na wojsko regularne, 
trzebaby nauczyć ich jeszcze niejednej rzeczy 
»specjalnie« wojskowej. 

Ale tu właśnie leży główny błąd ludzi, 
którzy mylnie sądzą o skautingu. Te rzeczy 
»specjalne» nie są »podstawowe« i skaut po- 
siądzie je w razie potrzeby w niesłychanie 
krótkim czasie. 


W wojsku szwedzkim żołnierz służy pół 
roku mimo to jest przez wielu uważany za 
najlepszego w Europie. Możliwym to jest dla- 
tego, ponieważ jest on inteligientniejszym od 
innego żołnierza i cały szereg rzeczy, których 
gdzieindziej uczą w wojsku rekruta, on już 
się nauczył w szkole. 

Ćwiczenia karabinem można się nauczyć 
w bardzo krótkim czasie i nie od tego zale- 
ży dobroć piechura, czy będzie on umiał jak 
maszyna w podanym takcie broń nabić, ale 
czy będzie umiał ukryć się w terenie, celnie 
strzelać, orjentować się w sytuacji i w razie 
potrzeby umieć być samodzielnym. To wszy- 
stko zaś daje skauting. 


Jeżeli już jednak chodzi o owe »specjal- 
nie wojskowe« ćwiczenia karabinem, to mogę 
dodać, że I Lw., II Lw. i VII Lw.*) wpro- 
wadziły w »Sokole-Macierzy« ćwiczenia kara- 
binem i strzelanie na strzelnicy sokolej i że 
skauci w nich nie ustępują pod tym wzglę- 
dem wojsku. 


Musztra i karność. 


Cechą zewnętrzną skautingu nie jest, jak 
w wojsku, musztra, a komenda w skautingu 
i w wojsku wygląda zupełnie inaczej 


Skauting nie jest rodzajem »wojska szkol- 
nego« i zdaje się, że niektóre drużyny nie 
zdają jeszcze sobie z tego sprawy i rozpo- 
czynają naukę od regulaminu musztry i in- 
nych tego rodzaju rzeczy formalnych, a nie 
od treści: przedstawianie ideału skauta, jego 
obowiązków moralnych i systemu wyrabiania 
zmysłu polnego i zahartowania skautowego, 
do czego musztra jest tylko czynnikiem po- 
mocniczym, drugorzędnym. 


Nie zmniejsza to wcale potrzeby pozna- 
nia musztry, tak jak trzeba dać często uży- 
wanej książce silną oprawę — ale nie należy 
do musztry przywiązywać głównej wagi. Ze 
skautingu jest też ona (inaczej niż w wojsku) 
usunięta na plan drugi, ponieważ patrol idzie 
w pole zawsze w szyku rozrzuconym, a ćwi- 
czenia wspólne całej Drużyny odbywają się 
stosunkowo rzadko. Również numeracja skau- 


*) Są to najstarsze Lwowskie Drużyny, 
które zaczęły skautować w marcu z. r. VII Lw. 
powstała przez podział II Lw. 


tów w zastępie nie zależy od wzrostu, lecz 
od dobrania chłopców w pary przyjaciół. *) 

Od oficera skautowego (plutonowego lub 
drużynowego) wymaga się również odpowied- 
nich wiadomości wojskowych, ale w skautingu 
przedtym jeszcze wymaga się od niego, aby 
był przyjacielem młodzieży i jej wychowawcą. 
Dlatego też jego komenda nie jest podobna do 
komendy porucznika i nie opiera się o regu- 
lamin kar wojskowych, ale dąży do wytłuma- 
czenia młodemu skautowi tego, co on jako 
skaut robić powinien, a w razie przewinienia 
przewiduje perswazję, a nie areszt. — Nie 
zrozumieli widocznie tego ci, którzy do mnie 
zwracali się z zapytaniem, jak ukarać prze- 
winienie. Teraz im odpowiadam : — » Ukarzcie, 
jak każe starszy przyjaciel w celu poprawie- 
nia swego brata. 

Tak jak nasz skaut jest inny od zwyczaj- 
nego żołnierza, tak musi być innym i nasz oficer. 


Do drużynowych. 


W związku z tym, co wspominały dzien- 
niki o propozycji objęcia przez oficerów austry- 
jackich kierownictwa skautingiem w Tarnowie 
(a to samo miało miejsce i w innych miastach) 
i co jest również wspomniane w naszej ko- 
respondencji jednego z tarnowskich patrolo- 
wych, muszę zwrócić uwagę, że proponowane 
przez nich »zabawy wojskowe« są pewną próbą 
skautingu różnego jednak od skautingu Baden- 
Powella jakkolwiek przyjęto z jego systemu 
wiele zabaw i ćwiczeń * *). 

Cokolwiekby można mówić o wartości 
tych »zabaw«, trzeba zrozumieć, że skauting 
polski jest systemem narodowym, a jako taki 
musi być kierowany przez polskie ręce, w Ga- 
licji zaś jedyną instytucją, która organizację 
centralizować może i musi, jest tow. »Sokół«. 
Odpowiedzialność też przed społeczeństwem za 
dobre poprowadzenie tej pracy wziął na siebie 
Związek pol. gimn. Tow. sokolich. 

Przy tej sposobności wspomnę, że dru- 
żynowi powinni w dalszym ciągu zwrócić 
uwagę na wprowadzenie do ćwiczeń swoich 


*) »Scouting« (str. 34—35). Podczas musztry 
ustawiają się chłopcy w rząd podług wzrostu. 
Poza musztrą obowiązuje numeracja jak wyżej. 

**) »Zabawy wojskowe« są organizacją szkol- 
ną wzorowaną na podobnej pruskiej organizacji. 
Uczniowie w specjalnych mundurach maszerują 
czwórkami przez miasto i poza nim grają w piłkę 
nożną itd. Celem >zabaw« jest przygotowanie 
młodzieży do służby czynnej w wojsku austry- 
jackim, a chłopcy zaciągają się przez szkoły. Na 
przymus szkolny należenia do „Pfadfinderpa- 
trouillen* i do „potjesznych rot“ skarżyli się 
nasi chłopcy w Poznaniu i w Ziemiach Zabranych. 

k 


Drużyn ćwiczenia bronią i strzelania. Rzecz 
ta (wprowadzona już w wielu drużynach) po- 
winna być dostępną tylko dla egzaminowanych 
skautów, planowo dla harcerzy. Nauka strze- 
lania w naszych drużynach powinnna wyrugo- 
wać szkodliwy w niejednym wypadku wpływ 
nauki strzelania prowadzonej przez oficerów 
austryjackich na strzelnicach wojskowych*). 

Nie można również pozwolić, ażeby przy 
sposobności owej »nauki strzelania« obrażano 
wobec naszej młodzieży naszą godność naro- 
dową, starając się w umysły mało krytyczne 
wpoić przekonanie, że tylko to najlepsze, co 
nam obce. Trzebaby zwrócić również uwagę 
tam, gdzie wykład nauki o strzelaniu odbywa 
się po niemiecku, że mamy przecież polską 
musztrę karabinem. 

Osobno chciałbym zwrócić uwagę temu 
porucznikowi w Tarnowie, który wykładając 
po niemiecku pozwalał sobie niekiedy wtrącać 
wyrazy »polskie wojsko«, traktując to iro- 
nicznie i przeciwstawiając je »dobremu woj- 
sku«. To jest niewłaściwa metoda i tą drogą 
wychowawca nigdy nie będzie rozwijał dusz 
kilkunastoletnich chłopców. Przedewszystkiem 
jednak nie odpowiada to prawdzie historycznej, 
która mówi o Byczynie (1588) i o Raszynie 
(1809). Jeśli zaś chodzi o »dowcip« — to 
może więcej historycznym będzie ten, że żoł- 
nierze polsey nazywali w 1809 roku austry- 
jackich : »krowie nogi« wydawali im się bo- 
wiem niezgrabni **). 


Instruktor. 


Romualo Traugutt. 


(Dokończenie). 


Traugutt objął dyktaturę w chwili, kiedy 
organizacja powstańcza groziła rozpadnięciem 
się a do rządów dostawało się coraz więcej 
żywiołów nieodpowiednich i dla sprawy szko- 
dliwych. Dyktator musiał też podejmować wy- 
siłki w wielu kierunkach równocześnie, pro- 


*) Pisał o tym w »Muzeum« (Styczeń 1912, 
str. 19—31), organie Tow. Nauczycieli Szkół Wyż- 
szych, p. Teofil Gordaczewski, podkreślając za- 
równo niezupełnie odpowiedni do umysłów inte- 
ligientnej młodzieży program kursu, jak i szko- 
dliwy wpływ wprowadzanej atmosfery »kasar- 
nianej«. 

**) Walery Przyborowski: Austryjacy w War- 
szawie, Warszawa 1903. Cena 3 K. 20gr. Ta, jak 
i inne powieści Przyborowskiego, przedstawiają 
dzielność chłopców polskich podczas wojen. Naj- 
lepszą jest niezaprzeczenie przytoczona powieść. 
Pisana ciekawie i z niezwykłym humorem po- 
winna się dostać do bibljotek naszych drużyn 
i być czytaną przez naszych młodszych skautów. 


wadzić wojnę z wrogiem zewnętrznym, jak 
i z niemniej niestety szkodzącym wrogiem we- 
wnętrznym, kierować organizacją cywilną 
w kraju i akcją dyplomatyczną za granicą. 

Istotną treścią usiłowań musiała być je- 
dnak przedewszystkiem walka z wojskiem ro- 
syjskim i na tym polu Traugutt dokonuje też 
swojej pierwszej reformy. 

Po całym kraju rozrzucone były małe 
oddziały powstańcze, nie mające ze sobą ża- 
dnej wojskowej spójni. W każdym jego do- 
wódca mienił się i był rzeczywiście »właści- 
cielem oddziału« czyli »partji« i tę od siebie 
i od swojego powodzenia uzależniał. W razie 
niepowodzenia dowódea »rozpuszczał partjęx i 
nie troszcząc się więcej o losy swoich dotych- 
czasowych żołnierzy, pozostawiał do ich uzna- 
nia, czy zaciągną się oni do innej »partji», 
czy też wrócą do domów. Wśród takich wa- 
runków żołnierz demoralizował się, opuszcza- 
nie szeregów stało się codzienne ; wytworzył 
się nawet haniebny wyraz »uciekinier«, dla 
oznaczenia opuszczającego samowolnie szeregi. 

Z tych »partji« Traugutt postanowił 
utworzyć wojsko, o ile możności regularne, 
a przynajmniej kadry wojska, a z dowódców 
i dotychczasowych »właścicieli oddziałów« — 
oficerów armji, poddanych zwierzchności woj- 
skowej i podzielonych na hierarchiczne stopnie. 

W myśl tego wydał dyktator (15 grud- 
nia 1863) pamiętny dekret, znoszący podział 
sił walczących na województwa i oddziały i 
zamieniający je na kadry regularnego wojska, 
z nazwami korpusów, pułków, szwadronów, 
bataljonów i t. d. 

Cała armja narodowa w ten sposób zo- 
stała podzielona na cztery korpusy. Dowódcą 
I korpusu został mianowany jen. Kruk (Hei- 
denreich) ; — II korpusu -- jen. Bosak (hr. 
Hauke); — III korpusu — pułkownik Skała 
(Jan Koziełło) ; IV korpus ogólnego zwierzch- 
nictwa nie otrzymał; w parę miesięcy zaś pó- 
Źniej dyktator polecił tworzyć z powstania li- 
tewskiego i żmudzkiego korpus V, którego 
dowódcą mianował znanego z męstwa i po- 
święcenia, a wówczas chwilowo poza krajem 
przebywającego, pułk. Jabłonowskiego (Bole- 
sława Dłuskiego). 

Obok dekretu o zreformowaniu oddziałów 
powstańczych i przekształceniu ich na wojsko 
regularne, wydał dyktator przez siebie opra- 
cowane szczegółowe instrukcje, uzasadniające 
motywy dekretu i wskazujące szereg następstw, 
które Rząd Narodowy po wprowadzeniu w ży- 
cie organizacji armji pragnie widzieć w obo- 
zach powstańczych. Wszelkie »rozpuszczanie 
oddziałów«, występowanie z szeregów, zako- 
pywanie broni zostało zakazane. Odtąd zbrojne 
gromady powstańcze nie miały być przywią- 
zane do osób, ani do nazwisk lecz, podpadały 


pod komendę wyznaczonego przez dyktatora 
wodza. »Rozpuszczanie oddziałów« i ucieki- 
nierstwo miało być karane Śmiercią. 

Ścisłe posłuszeństwo i obawa przed usta- 
nowionymi przez regulaminy wojskowe kara- 
mi nie miały być jednakże jedynymi podsta- 
wami karności w szeregach młodego wojska. 
Polski dyktator stara się młodociane zastępy 
natchnąć odwagą, obudzić w tych różnorodnych 
żywiołach poczucie honoru, tłumaczy więc na- 
stępstwa zakorzenionych złych zwyczajów i sta- 
wia ideał polskiego żołnierza. »Żołnierz nasz 
-— czytamy w jednym z wojskowych poleceń 
Traugutta — rzec można, nie pojmował do- 
tąd, że niema dla niego większej hańby, jak 
opuszczenie szeregów, w których stanął dla 
wywalczenia niepodległości Ojczyzny. Nasi bra- 
cia, którzy dotąd zmuszeni byli służyć w woj- 
sku ciemięzców naszych, byli tam zawsze 
znani z odwagi i męstwa. W wojsku moskie- 
wskiem lub niemieckiem Polak zawsze się 
odznaczał, bo tam komend nie rozpuszczają, 
od początku zaś mówią żołnierzowi, że każda 
komenda jest jednostką tak Ściśle i solidarnie 
spojoną, że każdy, siłą nawet od niej oder- 
wany, wszelkich starań powinien dołożyć, aby 
co prędzej z nią się złączyć, a to pod karą, 
jaka jest przeznaczona dla zbiegów i dezer- 
terów «. 

Reorganizacja »partji« na wojsko regu- 
larne miała się odbyć pod hasłem »bić się 
i bijąc przerabiać rekruta na  żołnierzac. 
Komendę tworzących, się mianowanych przez 
dekret reorganizacyjny korpusów, objęli tylko 
Kruk i Bosak. Skały nigdzie znaleźć nie mo- 
żna było, a korpus V, zaledwie z początkiem 
wiosny 1864 wytwarzany, już stanąć nie zdo- 
łał — powstanie upadło. Z tych zaś dwu do- 
wódców zawiązujących się korpusów zaledwie 
Bosak występował czynnie przez całą zimę, 
dźwigał na swoich barkach nietylko pracę 
nad organizacją zawiązków wojska narodowego, 
ale odpierał nacisk nieprzyjaciela. Działalność 
Bosaka nie dość iż odpowiadała oczekiwaniom 
Traugutta, lecz je nawet przewyższała. Trau- 
gutt też oddaje Bosakowi zasłużone pochwały, 
stawia go innym, jako przykład, w poufnych 
listach i rozkazach do niego pisanych nie 
ukrywa swej radości, że organizacja armji 
pod jego kierunkiem dobrze się rozwija i pe- 
wne owoce przynosi*). 


*) Wojska Bosaka, stawiane w myśl rozka- 
zów i instrukcji Traugutta na stopie wojsk re- 
gularnych, stoczyły od 15 listopada 1863 do 
15 kwietnia 1864 oprócz drobnych utarczek 
i starć, trzynaście większych bitw, wśród któ- 
rych prawie nie spotykamy porażek. Terenem 
wojny, który obejmował korpus II Bosaka, były 
województwa Krakowskie i Sandomierskie. Był 
to teren srodze wypróbowany w krwawych 
utarczkach ; w pierwszych miesiącach powstania 


Drugą doniosłą sprawą, której przepro- 
wadzenie uważał Traugutt za konieczne, było 
powołanie pod broń ludu wiejskiego. » Pamię- 
tajcie — pisze w jednym z pierwszych okól- 
ników wojskowych — że powstanie bez ludu 
jest tylko wojskową demonstracją, w większych 
lub mniejszych rozmiarach; z ludem dopiero 
zgnieść wroga możemy, nie troszcząc się 
o żadne interwencje, bez których oby Bóg 
miłosierny pozwolił się nam obejść. 


Lud jednak obywatelem przed rokiem 
63 nie był. Dopiero manifest Rządu Narodo- 
wego 22 stycznia zniósł pańszczyznę i przez 
to powoływał go istotnie razem ze szlachtą 
i mieszczaństwem do służby Ojczyźnie. Uświa- 
domienie o tym ludu wiejskiego miało być 
zadaniem polskiego wojska. » Wolą jest Rzą- 
du Narodowego — pisał Traugutt w urzędo- 
wej odezwie — abyście zwrócili szczególniej- 
szą baczność i gorliwość waszą ku doprowa- 
dzeniu ścisłego i serdecznego porozumienia 
się i zbratania wojska naszego z ludem. Rząd 
Narodowy patrzy na wojsko nietylko jako na 
obrońców kraju, ale zarazem jako na pierw: 
szych i najwierniejszych stróżów i wykonaw- 
ców praw i postanowień przez Rząd Naro- 
dowy wygłaszanych, a przedewszystkiem praw 
nadanych ludowi polskiemu, na mocy mani- 
festu Rządu Nar., z dnia 22 stycznia b. r.; 
ktoby się zaś odważył w czymkolwiek te 
prawa gwałcić, ma być uważany za wroga 
Ojczyzny ito za wroga, gorszego od Moskala 
i Niemca«... W dalszym zaś ciągu wydał 
Traugutt (27 grudnia 1868) dekret, ustana- 
nawiający pod zwierzchnictwem komisarzy 
pełnomocnych województw, oddzielną gałęź 
władzy administracyjno-sądowej, której za- 
daniem miało być zajmowanie się wyłącznie 
sprawami uwłaszczenia włościan. Dekret ten 
ustanawiał oddzielne sądy, do których miały 
być wnoszone zażalenia na nieuszanowanie 
praw własności nadanych ludowi, a artykuły 
jego były bardzo stanowcze — artykuł IV 
orzekał, iż ktokolwiek by zmuszał włościan 


walczył tutaj Langiewicz, później pułk. Zygm. 
Chmieliński stoczył jedynaście najzaszczytniej- 
szych bitew, zanim nie dostał się z rozkazu 
Traugutta pod komendę Bosaka. 


W przekonaniu Traugutta Bosak był jedną 
z najcenniejszych postaci, widział w nim bowiem 
obok zdolności wojskowych i duże przymioty 
moralne, do których Traugutt przywiązywał 
w powstaniu wielką wagę. Był też jednym z nie- 
licznych, na którym dyktator mógł polegać i na 
którego słowie się nie zawiódł. Bosak obiecał 
Traugutowi, że będzie się starał przez pół roku 
utrzymać w Kongresówce — i mimo najcięższych 
warunków, gdy zarówno wojska nieprzyjacielskie 
jak i zima naciskały go mocno, słowa swego do- 
trzymał. Ustąpił na wiadomość o uwięzieniu 
dyktatora — powstanie faktycznie bowiem wte- 
dy już upadło. 


drogą ucisku, t. j. sądową, administracyjną 
albo przy pomocy egzekucji wojskowej do 
składania czynszu, opłaty lub odrabiania 
pańszczyzny »ma być śmiercią karany.« 

Czy ten dekret wobec coraz silniejszego 
nacisku wroga udało się wprowadzić w życie 
-—- nie wiemy; to pewne, że Traugutt wielo- 
krotnie się skażył na brak energji komisarzy 
wojewódzkich i zaledwie kilku chwalił ; tam 
też dekret wydał pewne owoce. 

Gdy zaś w styczniu raporty wojewódzkie 
mówiły o dobrym usposobieniu ogółu miesz- 
kańców, i podnosiły bądź to duch ludu wiej- 
skiego, bądź też w innych okolicach szlachty 
a około 80.000-czne szeregi powstańcze zostały 
zasilone przez opuszczające Litwę »partje« 
i oddziały, formowane poza obu kordonami, 
dyktator rzucił ostatni i najsilniejszy atut, 
jaki mógł być w naszej mocy: 27 stycznia 
1864 wyszedł dekret powołujący do broni po- 
spolite ruszenie. 

Można wnioskować, że Traugutt swymi 
rozporządzeniami starał się przygotować mo- 
żność rozszerzenia powstania i poruszenia mas 
na jeden rozkaz w chwili, która byłaby ze 
względu na warunki wewnętrzne i zewnętrzne 
najkorzystniejsza. Krok ten jednak zawiódł 
w zupełności. Spotkał się on z obojętnością 
wśród wyższych funkcjonarjuszów powstania, 
z pośród których zaledwie trzech komisarzów 
pojęło całą doniosłość dekretu — inni nic nie 
czynili, a nagleni, robili ospale i niewiele. 
Brak ludzi, na którychby można było pole- 
gać, udaremnił pracę dyktatora tak w tym, 
jak i w innych wypadkach i nie pozwolił po- 
kazać narodowi »własnej jego siły«. Gdy zaś 
dyktator został ujęty, jedyny filar dawno 
rozsypującego się powstania runął... 

Dwie zapewne przyczyny spowodowały 
Traugutta do wydania dekretu o pospolitym 
ruszeniu. 

Pierwszym były pomyślne relacje komi- 
sarzów wojewódzkich. Okazały się one nie- 
ścisłe i fałszywe i wprowadziły w błąd dykta- 
tora, który był zmuszony patrzeć na stan 
kraju przez pryzmat owych sprawozdań. 

Drugą przyczyną było rachowanie na po- 
moc dyplomatyczną. Traugutt otrzymał jakieś 
zapewnienia, o których nie ścisłego nie wiemy; 
równocześnie zaś rozpalająca się wojna duń- 
ska groziła wciągnięciem w wir walki inne 
państwa Europy. W tej chwili Traugutt chciał 
udowodnić mocarstwom, że rok już trwające 
powstanie nie upadło i równocześnie podjął 
najusilniejsze starania o uznanie nas za stronę 
wojującą. Jak wiadomo, nadzieje te zawiodły. 

Traugutta jednakże ożywiała silna wiara 
w zwycięstwo. Sięgnął on ręką po ster nawy 
narodowej i z postępków przed nikim nie 
chciał zdawać sprawy, oprócz przed Bogiem, 
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a jako wódz narodu musiał do zwycięstwa 
dążyć i w zwycięstwo wierzyć a wiarę tę na 
innych przelewać i wzbudzać w wojsku — 
bo inaczej nie być by mu było wodzem. 

Zniechęcenie, zwątpienie, opuszczanie om- 
dlałych dłoni rozszerzało się w kraju z gwał- 
townością pożaru słomianej strzechy. Wśród 
tego stanu Traugutt dokładał wszelkich sta- 
rań, ażeby niknąte promyki »wiary i otuchy« 
utrzymać i rozniecić i tym też duchem przy- 
świecają jego liczne listy i instrukcje, które 
pisał do władz wojskowych i cywilnych. 
W czasach nawet najgorszych, na dwa tygo- 
dnie przed swoim uwięzieniem, Traugutt nie 
przestaje przemawiać słowem takiej energji 
i pewności siebie, jakby to były owe pierwsze 
krótkie dnie powodzenia. Oto jak wtedy pisze 
do młodego dowódcy: »K. niech rusza co- 
prędzej, a po wyjściu podsyłać mu ludzi 
i koni. Bić się tem trzeba co mieć można, 
nie czas wybredzać i przebierać. Zapomniał, 
że w roku zeszłym szczęśliwy ten był kto 
z dubeltówką wychodził. Więcej wiary i ener- 
gii, a mniej wymagań, to się rzeczy prędzej 
zrobią«. A w innym miejscu: »Bywa czasem, 
że to, co dziś do prawdopodobnych rzeczy 
zaliczyć trudno, jutro okazuje się prawdzi- 
wem. Miejcie się przy tem na baczności 
i bądźcie gotowymi na wszystko«... 


xk 


Oprócz reorganizacji wojska, trzeba było 
zreorganizować władze cywilne powstania. 

Można wnioskować, że obie te władze 
pragnął Traugutt skupić w tych samych rę- 
kach. Świadczy o tym fakt, że w marcu 1864 
dyktator nadał Bosakowi władzę zwierzchnią 
nad organizacją cywilną dwu województw — 
Sandomierskiego i Krakowskiego — a tym 
samym zdał na Bosaka część swojej dykta- 
torskiej władzy. Gdyby ten system miał czas 
i możność wejścia w życie, ustrój dotychcza- 
sowej organizacji powstańczej zmieniłby się 
zasadniczo. 

Jedność władzy, wprowadzona od początku, 
usunęłaby tego wroga wewnętrznego, nad któ- 
rego istnieniem dyktator najwięcej bolał, 
a który, lubo nie uświadamiając sobie tego, 
wyrządzał sprawie powstania nie mniejsze 
od Moskali szkody. 

Wśród społeczeństwa istniały odłamy w za- 
sadzie oparte na różnicach politycznych w rze- 
czywistości przeważnie na osobistych wpły- 
wach jednnostek, wiecznych polskich warcho- 
łów, u których inne czynniki zabiły ten głos 
sumienia narodowego, który każe wszystko, 
i życie swoje i zasady, poświęcić Ojczyźnie. 
I wskutek tego wybijali się na czoło wypad- 
ków ludzie najmniej do tego odpowiedni 
li najlichsi pod względem moralnym. Obalali 


oni Rządy Narodowe, wysyłali na własną rękę 
agitatorów do oddziałów powstańczych, a tym 
paraliżowali wiele akcji. 

Traugutt jeden umiał się z nimi rozpra- 
wić. Aleksander Waszkowski, mianowany prze- 
zeń naczelnikiem Warszawy, umiał przy po- 
mocy policji powstańczej zawsze wytropić 
niepoczytalnych wichrzycieli, którzy też wie- 
dząc, że stolicą rządzi silna ręka wnet wy- 
nieśli się z Warszawy, chroniąc się do bezpie- 
cznej Galicji. Tam jednak, jak wiadomo, 
był Ignacy Chmieliński, w Poznańskim zaś 
Mierosławski, który był głównym organizato* 
rem siły zbrojnej powstania poza zaborem 
rosyjskim. Traugutt dał dymisję Mierosław- 
skiemu z tego stanowiska, Mierosławski 
jednak, człowiek próżny i warchoł, nie 
poddał się orzeczeniu dymisji, a »mierosław- 
czycy« występowali odtąd jeszcze zacieklej 
w charakterze jego ajentów i skłonili w końcu 
dyktatora do tego, że polecił ogłosić w »Nie- 
podległości«, organie Rządu Nar., »notę«, 
która odsądza od czci i wiary wszystkich ła- 
twowiernych, którzy występują w charakterze 
wysłańców Mierosławskiego. Do Bosaka zaś 
pisał: — »Oprócz Moskwy i Niemców mamy 
jeszcze gorszych, bo domowych wrogów : ad- 
herentów Mierosławskiego, prawdziwych i uda- 
nych. Ludzie ci, których jedynem zajęciem, 
albo raczej rzemiosłem, było t. zw. »walenie 
Rządu«, i którzy swą sztuką wrześniową 
o mało wszystkiego na wieki nie zgruchotali, 
będąc teraz całkiem wyciśnięci z Warszawy, 
i nie mogąc tu sobie znaleść gruntu, bo każdy 
krok ich zawsze był bacznie strzeżonym, całe 
swe wysilenie starają się obecnie zwrócić na 
południową część kraju. a głównie na woje- 
wództwo Krakowskie, w celu działania na 
wojsko «c. 

Jest to smutna karta w dziejach powsta- 
nia. Niemniej powinna być ona nauką i prze- 
strogą na przyszłość — i nie przejść nam 
obok niej niebacznie , nie sądzić, że wszystko 
samo się zrobi — bo gdy się czyta książkę 
Dubieckiego, jak żywo stają przed naszymi 
oczyma lata niedawne i dzisiejsze. Ten sam 
duch niekarności, intryg, przenoszenie wła- 
snych aspiracji i ambicji nad wspólną pracę 
pod rozkazami Ojczyzny. 

Intrygi łączą się z kłamstwem, służba 
Ojczyźnie opartą jest o prawość i prawdę. 
Traugutt też i działalność jego były przeci- 
wieństwem wszystkiego, co kłamstwo i pod- 
stęp. Osobiście najbardziej zrównoważony, 
moralny i głęboko religijny, przywiązywał 
pierwszorzędną wagę do tych czynników u wo- 
dzów powstania i u wojska. Rozumiał, że 
nasz żołnierz musi przedstawiać większą wartość, 
niż jakikolwiek bądź inny, i że nietylko ma 
się bić z wrogiem, ale i być równocześnie 


wśród ludu apostołem wolności. I że »przy- 
kład z góry dany, zły czy dobry, z łatwością 
na niższych oddziaływać. 

Traugutt nigdy nie grał w karty, nie 
pił, tytoniu nie palił; zawsze, przez całe życie 
wyróżniał się niezmierną wstrzemięźliwością 
i czystością obyczajów. Był praktykującym 
katolikiem i codzień modlił się rano i wie- 
czorem. Równowaga moralna i głęboka wiara 
w Boga były tymi czynnikami, które dawały 
mu zawsze siłę do dźwigania upadającego 
w narodzie ducha. » Widzieliśmy stan okropny 
i rozpaczliwy — pisze do Bosaka o chwili 
przybycia swego do Warszawy w październiku 
1863 — widzieliśmy, jak promotorowie tego 
wszystkiego, po dokonaniu swego czynu, ucie- 
kli za granicę, uczciwsi zaś, którzy pozostali 
na miejscu, sami nie wiedzieli, co dalej po- 
cząć. Tylko nieograniczona ufność w Opatrzność 
i niewzruszona wiara w świętość sprawy na- 
szej dodawała nam siły i odwagi, aby w ta- 
kich okolicznościach przyjąć sponiewieraną 
władzę. Pamiętaliśmy o tym, że władza jest 
u nas aktem poświęcenia, a nie ambicji, i że 
poświęcenia tego odmawiać nie możemy, kiedy 
widzimy konieczność c... 


* 


Traugutt został zdradzony i uwięziony 
11 kwietnia. Powstanie potym już upadło. 
Zawiodły próby sprzymierzenia się z czynni- 
kami rewolucyjnymi Europy, zawiodły obie- 
tnice interwencji. Czas, kiedy nawet rosyjscy 
obywatele ziemscy opodatkowali się dobro- 
wolnie na cele powstania, minął bezpowrotnie. 
Na Litwie stały szubienice Murawiewa, w Ko- 
ronie szubienice Berga. 

Ostatni wyraz o powstaniu wypowiedział 
jednak Traugutt na tydzień przed swoim 
uwięzieniem. Brzmiał on: 

»Mieliśmy listopadowe powstanie — szla- 
checkie; teraźniejsze — mieszczańskie, to co 
na naszych grobach do walki stanie — chłop- 
skiem będzie «c... 

I zwycięży. 


X. Vocavelli. 


Nauka o terenie. 


Lektura: Hartner i Doleżal: Lehrbuch der Nie- 
deren Geodesie. Wien 1910. 
V. Reitzner: Die Terrainlehre. Wien 
1898. 
Józef Chłopski: O terenie. 
Instr. Buch v. Eingj. Freiw.: Terrain- 
lehre. 

Umlauft-Heiderich : Physikalische Geo- 
graphie. y 
Umman : Specialkarte 1:75000 v. Ost, 

Ung. Mon. Wien 1891. 
A. Garlicki: O czytaniu map i orjent, 
się w terenie, 


A. Małkowski: Scouting. 
Zoffank: Populäre Anleitung z. Kar- 
tenlesen. Wien 1872. 
Láska: Miernictwo. Lwów 1908. 
Vorderlin: Perspektive. 
»Polska« — obrazy i opisy. 
Łowiec, organ Tow. myśl., rocz. 1906—?7. 
Niedźwiedzki: Petrografja. Nakł. Bibl. 
Polit. 
Instr. B. v. kinj. Fraiw.: Technische Un- 
terricht. 
O planach i mapach wojskowych. Wy- 
danie Wydziału Bojowego Polskiej 
Partji Socjalistycznej. 
Sienkiewicz: Listy z podróży. 
Encyklopedje : Mayera i Brokhauza. 
Nauka o terenie dzieli się na trzy czę- 
ści, część pierwsza — Poznanie terenu, 
określa co to jest teren i jakie są jego ro- 
dzaje; część druga Terenoznastwo 
stosowane, przedstawia znaczenie terenu 
dla celów skautowych (wojskowych); część 
trzecia — Wykreślne przedstawianie 
terenu, traktuje o mapach i o wykonywa- 
niu wykresów (croquis), oraz o zorjentowaniu 
się w terenie z mapą i bez mapy. 


I. 


Poznanie terenu. 


Teren stanowi powierzchnia ziemi, 
tworząca płaszczyzny, góry, wąwozy i doliny, 
rozmaicie gieologicznie zbudowana, oraz wo- 
dy stojące i bieżące. 

Dzieła rąk ludzkich i utwory natury, 
Ściśle związane z powierzchnią ziemi, nazywa- 
my przedmiotami lub pokryciem te- 
renu. 


1. Rodzaje ziemi. 


Istotną częścią terenu jest podłoże, po 
którym chodzimy -— więc ziemia. Zależnie od 
zasadniczych składników gieologicznych roz- 
różniamy podłoża ziemiste, piaszczyste, ka- 
mieniste, skaliste i grzązkie. 

Podłoże ziemiste (torfowate, gli- 
niaste), złożone przeważnie z próchnicy roślin- 
nej (humus) i z glinu, podczas dłuższych 
deszczów rozmaka, przez co staje się nie- 
odpowiednim do przejścia dla większych od- 
działów pieszych. Piaski gruboziarniste, 
a tymwięcej miałkoziarniste (pyłkowate) zaw- 
sze utrudniają pochód, a szczególnie w czasie 
letnich upałów. W piasku grzęzną nogi, przez 
co zmniejsza się bardzo wydatność włożonego 
w pochód wysiłku, a piasek lotny, unosząc się 
w powietrzu, nietylko utrudnia oddech, ale 
wciska się przez ubranie i drażni skórę (Są- 
dowa Wisznia). Podłoże kamienisteiska- 
liste uniemożliwia często roboty ziemne, jak 
budowanie wałów, kopanie rowów i t. p. 
nadto jest nieodpowiednim dla koni i wozów. 
W terenie skalistym spotykamy wielkie głazy, 
płyty, złomy skalne. W kamienistym terenie 


występują już tylko kamienie mniejsze, zwy- 
kle otoczaki (np. koryto wyschłej górskiej 
rzeczki). 

Teren grzązki należy do większych 
przeszkód, jakie można napotkać podczas po- 
chodu. Należą tu bagna i trzęsawiska, któ- 
rych istotnymi składnikami są: woda, ziemia 
i przegniłe materje roślinne w różnym sto- 
sunku, stanowiące jednak zawsze mieszaninę, 
o ile nie płynną, to bardzo plastyczną. 

Bagno, zwykle miejscami porośnięte sito- 
wiem, Świeci bajurami o brunatnej wodzie 
(rdzawka) lub czarnej (torf), powleczonymi 
nieraz zielonym, poprzerywanym kożuchem. 
Ponieważ bagna jak i trzęsawiska zawierają 
zwykle torf, dlatego są one bardzo często te- 
renem eksploatacji tego materjału opałowego ; 
przy eksploatacji torfu wykopuje się doły 
i rowy, które tymbardziej przeszkadzają 
i w tak już trudnym przejściu. 

Czasami przez bagno przechodzi natural- 
ny wał piaszczysty, przez który można zu- 
pełnie dobrze przejść; miejsca odpowiednie 
do przebycia wskazuje jaśniejsze zabarwienie, ' 
bujna roślinność, a również brzozy i krzaki. 
O ile w bagnie woda znajduje się na powierz- 
chni, a ciała stałe układają się bliżej dna — to 
w trzęsawiskach jest inaczej. Trzęsawisko 
zwyczajnie jest głębsze od bagna, w głębi jest 
rzadkie, a zwierzchu ma pokrywę, mniej lub 
więcej miejscami silną, wytworzoną przez mo- 
cno zrośnięte, powikłane z sobą korzeniami — 
porosty żywe i martwe (torf). 

Powłoka ta pod naciskiem stopy poddaje 
się zależnie od rodzaju trzęsawisk i czasem 
wytrzymuje ciężar ludzki. Ponieważ wytrzy- 
małość jej jest niejednostajna, przeto należy 
tu iść bardzo ostrożnie, stawiając nogę lekko 
(wyczuwać) lub też próbować podłoże laską. 
Gdy ujdziemy parę kroków, może nam się 
wydawać, że grunt jest dość pewny, gdy 
tymczasem jeden nieostrożny krok pogrąża 
nas zupełnie we wstrętnej masie. 

Gdyby coś takiego nastąpiło należy za- 
chować zimną krew, nie wykonywać gwałtow- 
nych ruchów, bo te tylko głębiej pogrążają, 
ale tak się położyć, aby swoim ciałem zająć 
jak największą powierzchnię, następnie (o ile 
niema nikogo, ktoby pomógł przez podanie 
laski lub rzucenie sznura) starać się, płynąc 
czy też pełzając, jak wąż, wydostać się na 
miejsce pewne. 

Roztropny skaut omija małe i nigdy nie 
zapuści się w wielkie i nieznane grzęzawisko, 
chyba że wypadnie »conditio sine qua non«. 
Wtedy, o ile niema czasu wywiedzieć się od 
tubylców o przejściu, kieruje się wedle wska- 
zówek przyrody. Przebycie bagna jest łatwiej- 
sze, bo, o ile pod wodą nie znaleźlibyśmy 
dość twardego podłoża, aby przejść, to mo- 


żemy je przepłynąć (warstwa wody dosięga 
czasem 2 m.), choć przeszkadzają w tym po- 
rosty. Grzęzawisko, na oko łatwe do przejścia, 
jest zdradliwe, a zdrady należy się strzec. 
Przechodząc przez nieznane a rozległe grzęza- 
wisko, trzeba drogę znaczyć odciskami laski, 
załamaniem trawy, krzewów lub skrawkami 
papieru, aby w razie zawodu można powró- 
cić tą samą drogą. Dla większych oddziałów 
przedstawiają trzęsawiska znaczną zaporę, szcze- 
gólnie powodują stratę zawsze drogiego czasu. 
W zimie trzęsawisko zamarza, ale dopiero 
przy silnych mrozach przestaje być grzązkim. 

Idąc w ciemnej nocy, skaut jest zawsze 
uważny, więc nasłuchując może niekiedy usły- 
szeć dźwięczny szelest ocierających się trzcin 
i sitowia, poczuje zgniłą wilgoć, zobaczy blade, 
niepewne światełko błędnego ognika ; to wszy- 
stko dowodzi blizkości grzęzawiska, przed któ- 


rym w nocy szczególnie trzeba się mieć na. 


baczności. 


Mamy jeszcze jeden rodzaj podłoża — są | 


to wieczne Śniegi i lodowce. Ponieważ dzia- 
łanie skautów w tej wysokości jest niepraw- 
dopodobne, więc wystarczy wiedzieć, że bez 
doskonałej wprawy turystycznej i ostro pod- 
kutego obuwia sfery wiecznych śniegów i lo- 
dowców są niedostępne. Znaczenie może mieć 
dla nas tylko Śnieg i lód, jako cecha terenu 
zimowego. 

Przebycie grzęzawiska konno jest niemoż- 
liwe, gdyż konie łatwo zapadają się i okazują 
paniczny lęk przed takim podłożem. Wówczas 
jeźdźcy zsiadają zwykle i, pieszo idąc, prowa- 
dzą za sobą konie, co jednak również nie 
jest łatwym. 


2. Kształty ziemi. 


Teren może być równy lub nierówny, 
więc posiadający wyboje i wgłębienia. Kształty 
terenu nazywamy odpowiednio do ich postaci 
i wysokości. 

Ogólnie przyjęto liczyć nierówności te- 
renu od poziomu morza; w Austro-Węgrzech 
od poziomu Morza Adryjatyckiego w Tryjeście. 
Wymiar jakiejś góry, liczony od poziomu mo- 
rza, nazywa się wymiarem absolutnym, 
(bezwględnym), wymiar zaś od podstawy góry 
do jej szczytu, wymiarem względny m. 

Wyniosłości, sięgające 200 m. wysokości 
względnej, nazywają się pagórkami, a po- 
nad tę wysokość — górami. Góry ponad 
2000 m. nazywamy wielkimi górami 
(Rys. 1), ponad 1300 — górami średnimi. 

Góry wielkie mają charakter strzelisty 
i wybitnie ostre krawędzie. Dzielimy je na 
cztery pasy: pas wiecznych Śniegów i lodow- 
ców, pas kosodrzewia, pas lasów i pas pól. 
Góry średnie mają już kształty łagodniejsze, 
zdążające do linji łagodnie wygiętej, są prze- 


ważnie zalesione, mają jednak też przestrze- 
nie łyse; wiecznych śniegów i lodowców już 
tam niema. I jeżeliby chodziło o porównanie, 


Rys. 1 


to gdy góry wysokie moglibyśmy nazwać bu- 
dowlą gotycką, lub choćby romańską, góry 
średnie będą renesansem, jeśli nie barokiem. 

Większą przestrzeń kraju, na której wzno- 
szą się wyniosłości nad 600 m., nazwiemy kra- 
jem górzystym; jeżeli wyniosłości docho- 
dzą tylko do 200 m. — mamy kraj pagór- 
kowaty, względnie, odpowiednio do uformo- 
wania się wzniesień, kraj falisty (Rys. 2). 


Rys. 2 — kraj falisty (na górze) i kraj pagór- 
kowaty (niżej). 


Kraj położony na wysokości powyżej 
200 m., niemający wystających pagórków, ale 
składający się z wielkich płyt ziemi, poprze- 
rzynanych rozpadlinami, jest wyżyną. Wy- 
żyny są zazwyczaj bardzo gęsto zaludnione 
i posiadają urodzajną glebę. 

Nizina jest to rozległa płaszczyzna, na 
której występują łagodne wzniesienia w for- 
mie wałów i wzgórków. Wzniesienia te wy- 
jątkowo tylko dosięgają 200 m. wysokości, 
a i wtedy mają kształty mniej wybitne. Płasz- 
czyznę, na której niema wcale wpadających 
w oczy wzgórków , nazywamy równiną. 
Równiny stepowe posiadają zupełnie odmienny 
klimat i odmienną roślinność i faunę. 

Pochód przez step jest trudny z powodu 
wysokiej trawy, która dosięga wysokości jeź- 
dźca na koniu. Skutkiem tego orjentowanie 
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się też jest utrudnione. Step jest odpowiedni 
do podkradania się i ochrony, a tropienie 
w stepie większych oddziałów bardzo ułatwia 
wygnieciona trawa. W czasie letnich upałów 
trafiają się pożary stepów, wywołane przypad- 
kiem, umyślnie lub też przez żar słoneczny. 
Wówczas należy przed sobą step zapalić 
i schronić się przed nadchodzącym z drugiej 
strony pożarem na część przez siebie wypaloną. 


3. Części góry i rodzaje stoków. 


Górę można podzielić na trzy części: 
(1) podstawa (podnóże), (2) trzon, (8) szczyt 
(wierzchołek). (Rys. 2) Kształt szczytu 
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jest kopiasty (Rys. 4, 1), płaski (Rys. 4, 2), 
dwuspadkowy (grzbiet) (Rys. 4, 8) lub ostro- 
słupowy (Rys. 4, 4). 


Rys. 4 


Stok jest łagodny lub stromy ; poza tym 
ze względu na rodzaj wygięcia stoku są sto- 
ki — (a) równe, (b) wklęsłe, (e) wypukłe, 
(d) faliste i (e) tarasowate (Rys. 5). Odpo- 


Nachylenie stoku wywiera bardzo wiel- 
ki wpływ na pochód. Kąt, zawarty między po- 
ziomem a linją, łączącą wierzchołek góry 
z podstawą, nazywa się kątem wzniesienia. 
(Rys. 8) Podług wielkości tego kąta ustalono 
na podstawie praktycznych doświadczeń pewne 
normy pochodu. I tak jeżeli X a= 15°, 
oddziały piesze mogą iść pod górę w szyku 
zwartym, gdy «=80/, już pochód odbywa 
się w szyku dowolnym, przy a=4600, wejście 
jest możliwe tylko przy pomocy rąk. Normy 
te obowiązują żołnierzy w pełnym ryn- 
sztunku ; dla skautów możemy przyjąć warto- 
ści większe. Konnica galopuje w dół po po- 
chyłości a=8?” z trudnością; na pochyłości 
«=18" pojedyńczo wejdzie osiodłany koń; gdy 
xa=250, wejdzie tylko muł lub koń górski. 
(Konie górskie noszą karabiny maszynowe.) 
Wozy lekkie jadą w górę jeszcze, gdy a= 18; 
wozy ciężkie już na pochyłość 70° nie mogą 
wjechać a przy pochyłości 6—8', trwającej 
dłuższy czas, potrzebny jest drugi zaprząg. 
Jeżeli teren nie przedstawia specjalnych trud- 
ności, to na pochyłość œ= 10? może wyjechać 
artylerja. 

Pod górę, nachyloną ponad 15°, idzie 
się zawsze zwolna i w szyku i kroku dowol- 
nym, przytym należy głęboko i spokojnie od- 
dychać. Jeśli ktoś się zmęczył lub stracił re- 
gularny oddech, powinien zatrzymać się, aby 
odpocząć ; stanowczo nie należy wtedy siadać, 
lecz odpoczywać stojąc. Szybki pochód pod 
górę jest tylko wtedy logiczny, gdy wymaga- 
ją tego ważne okoliczności. 

Schodzić z wielkiej góry należy, o ile 
możności, serpentyną (także iść pod górę), 
a nigdy nie biegnąć. Podczas biegu z góry 
łatwo stracić panowanie nad sobą i wpaść do 
jakiego jaru. W potrzebie biegnie się jednak 
z góry ; wtedy należy biegnąć bokiem sko- 
kami, a nie twarzą w stronę spadu. 

Nachylenie stoku można obliczyć za po- 
mocą mapy (o tym w odpowiednim rozdziale) 
lub wolnym okiem. Oceniając pochyłość wol- 
nym okiem, zwykle ją przeceniamy t. zn. odno- 
simy wrażenie, jak gdyby kąt nachylenia był 
większy. Do pomocy przy ocenie stoku po- 
służą pionowo rosnące drzewa. Kąt, rozwarty 
między pniem drzewa a linią stoku, odjęty 
od 90? da nam kąt nachylenia stoku. 


Stoki zupełnie nieporośnięte, puste i suche, 
jak n. p. piargi, nie przechodzą nigdy nachy- 
lenia 330. Jeżeli po stoku sączy się trwale 
maleńka struga wody choćby wsiąkająca w zie- 


wiednio do charakterystyki i nachylenia sto- |mię i niewidoczna, to stok już będzie miał 
ków nazywamy je pochyłością, spadzistością, | nachylenie mniejsze od 33. O tym rzeba pa- 
urwiskiem, względnie Ścianą. Podnóże góry | miętać, jeżeli szukamy łagodnego wejścia lub 


dobija do ziemi spływająco lub stromo albo | zejścia z góry. 


też tworzy piętkę o rozmaitych kształtach. 


(C. d. n.). 
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Chłopcy wzięli 
się żwawo do 
zwijania obozu, a że robota była podzielona, 
więc odbywała się bez śladu zamięszania. War- 
den i Blajs zwijali namioty i wkładali je do wor- 
ków, Tompson pakował zapasy, Kripps zbie- 
rał naczynia, a Barton i Anderson składali 
pościel w koce i związywali je sznurami. 

Cała robota trwała może pół godziny; 
trzej obławnicy, przypatrując się chłopcom z od- 
dalenia, zabawiali się tymczasem wykrzykiwa- 
niem ordynarnych uwag pod adresem skautów 
i popijaniem wódki, którą ze sobą przynieśli. 

Warden to zauważył, to też, odchodząc 
z Bartonem do wsi po wózek ręczny do prze- 
wiezienia bagażów, powiedział do Blajsa: »Pil- 
nujcie pakunków, ale nie odzywajcie się wcale 
do tych ludzi. Oni albo już są pijani, albo 
zaraz będą, a z pijakami przecież lepiej z da- 
leka «. 

» Dobrze dobrze — niech sobie ga- 
dają, co nam to szkodzie — odrzekł zawsze 
spokojny Blajs. 

Tymczasem wieść o wydaleniu skautów 
już się rozeszła po wsi, lecz ponieważ wie- 
dziano, że uczynił to Hamlin, więc chociaż 
żałowano dobrych i uprzejmych chłopców, je- 
dnak nikt nie rad był zadzierać ze złym 
człowiekiem. Był jednak jeden wyjątek, mia- 
nowicie wdowa, pani Kenszo, której skauci 
niegdyś zapłacili za skradzionego koguta, a pó 
źniej często pomagali przy pracy w ogrodzie. 

Staruszka polubiła bardzo wesołych a grze- 
cznych chłopców, to też na wieść, że jej ulu- 
bieńcy muszą się ze wsi wynosić, przyszła na- 
tychmiast do obozu, a ujrzawszy spakowane 
rzeczy, zwróciła się rozgniewana w stronę 
trzech obławników i w niezbyt doborowych 
wyrazach powiedziała im, co o nich myśli. 


»Cicho bądź, stara!« — wrzasnął jeden 
z nich — »mamy już dość twego klekotania ! « 


»Tak, tak« — potwierdzili drudzy — 
»i jeżeli nie przestaniesz w tej chwili, to wy- 
rzucimy cię z tego pola! « 

»Co? mnie wyrzucić — mnie? chciała- 
bym to widzieć! Takie gałgany ! Przyznajcie 
się — kiedyście ostatni raz siedzieli w wię: 
zieniu ?« 


—— 
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SOTtamc ey Blake 


Trzej pijacy w jednej chwili rzucili się 
ku staruszce, a chwyciwszy ją za ręce, za- 
częli szarpać tak, że jęknęła z bólu. 
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„Naprzód, Lwy !“ 


»Ach — już nie wytrzymam !« krzyknął 
oburzony Blajs — »Naprzód, Lwy !« 

Chłopey, którzy dotąd cierpliwie i z uśmie- 
chem, znosili własne przykrości, jak skautom 
przystało, teraz, widząc napad na staruszkę, 
uprzytomnili sobie natychmiast, że skaut musi 
pomagać słabszym, i bez wahania stanęli w jej 
obronie. Celne i bolesne razy wymierzone 
w stawy palców i łokcie dwu napastników 
uwolniły staruszkę z ich rąk, trzeci zaś za- 
plątał się w zręcznie podstawioną laskę Blajsa 
i rozciągnął się jak długi. 

Chłopcy skupili się w gromadkę, gotując 
się do obrony i wołając na panią Renszo, 
ażeby poszła do domu. 

Skautów było tylko pięciu i chociaż za- 
pewne dzielnieby się bronili, przecież po ja- 
kimś czasie musieliby ulec rozwścieklonym 
napastnikom. 

Nieoczekiwanie jednak znalazła się w po- 
bliżu pomoc. 

»Co tu takiego? Co tu się dzieje?« — 
wołał ktoś od strony pola zdyszanym głosem. 

Blajs odwrócił się i ku wielkiej zwojej 
radości ujrzał zbliżającego się sierżanta Saltera. 

»(o to ma znaczyć?« spytał chłopców. 

»W sam czas pan przychodzi«, — od- 
rzekł Blajs — »musieliśmy się bronić... « 


»To nie tak było« — zawołała wdowa — 
oni mnie bronili, bo ci zbójcy napadli na 
mnie i byliby mnie pewnie zabili, gdyby nie 
ci dzielni chłopcy «. 

»Macie co na to do powiedzenia ?« zwró- 
cił się sierżant surowo do napastników. 

»Owszem« — odpowiedział zuchwale je- 
den z nich — »radzimy panu, niech pan sier- 
żant pilnuje swojego nosa, a my...« 

»A wy« — przerwał rozgniewany sier- 
żant — »zabierzecie się stąd w tej chwili i nie 
będziecie napadali spokojnych ludzi, bo ina- 
czej... « 

»Jesteśmy tu z rozkazu pana Hamlina«, 
odburknął obławnik, zabierając się z towarzy- 
szami do odejścia, »i zobaczymy, co on na to 
powie !« 

»Pan Hamlin nie jest w Anglji królem, 
ani wy posłami do parlamentu, moje ptaszki«, 
— wołał za nimi wesoło sierżant. »A pani« 
— dodał zwracając się do wdowy — »niech 
teraz idzie do domu, a gdyby pani kto do- 
kuczał, proszę mnie zawiadomić «. 

» Dziękuję panu, panie sierżancie, dziękuję 
wam, moi dzielni chłopcy, niech was Bóg wy- 
nagrodzi«, mówiła wdowa odchodząc. »Nę- 
dzni zbójcy 
bietę, a niechc... głos jej zginął w oddali. 

»Gdzież jest wasz patrolowy £« — pytał 
sierżant. 

»Ot, właśnie nadchodzi — ot tam z wó- 
zkiem. Pan wie, że musimy się przeprowa- 
dzać * Czy może jest co nowego w tej spra- 
wie z grotą ?*« — pytali chłopcy. 

» Właściwie nic nowego« — odrzekł sier- 
żant — »słyszałem tylko, że ktoś tam widział 
podobno w nocy na skałach uciekającego czło- 
wieka, i to w chwili, gdy krzyk się rozległ. 
Otóż przyszedłem was prosić, czybyście mi 
nie pomogli zbadać to miejsce — wy to umie- 
cie doskonale — co?« 

»Hm dobrze, ale naprzód musimy 
znaleźć miejsce na obóz. Hop — hop! War- 
den — czy już obmyśliłeś, gdzie mamy się 
przeprowadzić * « 

»No, a gdybyście tak rozbili obóz na ska- 
łach, blisko starej kopalni *« — spytał sierżant. 

»Doskonale — doskonale !« zawołali 
chłopcy. — »Co myślisz o tym, Wardenie, czy 
nie dobra myśl ?« 

»Może i dobra,« — rzekł Warden jakoś 
bez zachwytu. 

Ułożywszy rzeczy na wózku, chłopcy wy- 
ruszyli razem z Salterem na poszukiwanie 
miejsca na obóz. 
wgłębienie między skałami i tam też rozbili 
swoje namioty. Sierżant pomagał im, ile tylko 
mógł, ale wkrótce musiał przyznać, że nie 
zna się wcale na urządzaniu obozu. 


a.) 


napadli na biedną starą ko-| 


»No — a teraz spróbujmy szukać jakich 
śladów« — rzekł Warden, kiedy już pracę 
skończono. »Ty Blajs idź na lewo, ja pójdę 
w prawo, a wy w środku — a i pan pewnie 
pójdzie z nami £« 

Chłopcy rozsypali się po skalistym grun- 
cie nierówną linją i posuwali się zwolna na- 
przód, schylając się co chwila dla zbadania 
zgiętej gałązki lub zgniecionej trawy. 

Warden szukał śladów jeszcze staranniej 
niż inni, jak gdyby się obawiał tego, co mógłby 
znaleźć. 

Wtym nagle spostrzegł tuż przed sobą 
na niskim cierniowym krzaku kawałek zielo- 
nego sukna, widocznie wydartego z ubrania. 
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„Spostrzegł na cierniowym krzaku kawałek 
zielonego sukna“. 


Przyklęknął szybko i zagryzł usta, aby nie 
krzyknąć z przerażenia. Strzępek ten był mu 
znany. Ukrył go szybko w kieszeni, a równo- 
cześnie zatarł nogą ślad męskiej stopy, widnie- 
jącej tuż przed nim. (C. d. n.). 


Stary Marcin. 


(Dokończenie). 


Nieliczne dwory polskie były ostoją my- 
śli powstańczej ; tam się skupiano i rachowano 
i tam usiłowano wszelkim niedogodnościom 
zaradzić. 

Wielką niedogodnością był brak tysięcy 
dzielnych wywiadowców. 

Powołano do służby tej Marcina. Wtedy 


Wkrótce znaleźli zaciszne dokonuje on jednego z najpiękniejszych swych 


czynów. We dworze p. Skrzyńskiej ofiarne 
i patryjotyczne grono obywateli zbiera zasoby 
pieniężne na wsparcie ruchu zbrojnego i od 


czasu do czasu wysyła do powstańczych obo- 
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zów. Pieniądze trzeba było powierzać ludziom 
sumiennym, a przytym sprytnym, umiejącym 
się prześlizgać przez krocie niebezpieczeństw. 

Zawołali więc wierne, zaufane pacholę: 

— Marcinie, pójdziesz... 

A Marcin, posłuszny i karny szeregowiec, 
co »wedle rozkazu« dziesiątki oddziałów pow- 
stańczych przez niebezpieczeństwa przeprowa- 
dzał, który dziś jeszcze mówi, iż »źle było 
dlatego, bo każdy chciałby być czemść — 
na to tylko jedną i godną miał odpowiedź: 

— Pójde! 

Naładowano tedy trzos banknotami w su- 
mie 60.000 złr., opasano nim Marcina, prze- 
żegnała go Pani medaljonikiem Matki Często- 
chowskiej — i wysłano go w drogę. W ręce 
miodego pacholęcia-harcerza złożono losy je- 
dnego z oddziałów powstańczych: jeśli Mar- 
cin nie dojdzie, zginie, przepadnie — pow- 
stańcy będą bez broni i żywności, zaczym 
pójdzie upadek na duchu, osłabienie ich za- 
pału bojowego. 

Ale Marcin, — raczej życie swe by od- 
dał, niżby miał nie spełnić rozkazu; on nie 
zawiedzie pokładanego w nim zaufania i na- 
dziei. 

Więc wziął kostur pastuszy — i spokoj- 
nie poszedł. Przeszedł cało. Nie wzbudziło 
w nikim podejrzenia proste pastuszę. Przybył 
do obozu; straże pytają się: po co?... 

On milczy po co, bo mu przykazano, 
iż tylko z wodzem w tych sprawach ma mó- 
wić. Domaga się tylko, by go doń zaprowa- 
dzono. 

Staje przed nim, ale zanim wyłuszczy 
mu cel swego przybycia — przygląda mu się 
uważnie, by się upewnić: czyli to ten sam, 
którego podobiznę Pani mu pokazywała, wy- 
syłając go w drogę. Potym dopiero oddaje 
mu trzos. Pomoc pieniężna zjawia się w chwili 


najpotrzebniejszej, a najmniej oczekiwanej. 
Wzruszony wódz przyciska do piersi swej 
dzielnego chłopca — i błogosławi. 


Służba wywiadowcza nauczyła Marcina 
życiowej mądrości. (Cichy i skromny pow- 
staniec streszcza ją w niewielu słowach. Mówi: 
»Czeij Ojca i Matkę twoją i czystym bądź, je- 
Śli chcesz, aby się dobrze powodziło. Nie wierz 
bredniom, iż niema Ojca-Boga i Matki-Polski, 
to wróg te hasła sieje, a ty, młody Po- 
laku, ucz się wroga tropić, by chyłkiem nie 
wkradł się do duszy twej i nie uczynił spu- 
stoszenia. Czuwaj! Wywiaduj się, gdzie nie- 
bezpieczeństwo, tobie i twoim grozi i w czas 
zapobiegaj mu. Czcij Ojca-Boga i kochaj całą 
duszą Matkę-Żywicielkę, Matkę-Polskę«. 

Stary Marcin nie zna »Ksiąg narodu 
i pielgrzymstwa polskiego«, lecz, gdy mi opo- 
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wiadał z młodzieńczym zapałem o niepodle- | 


głej Polsce, która wstanie Wiarą i Pracą swych 
dzieci, gdy świadczył o swej gotowości do boju, 
wydało mi się, że słyszę nowoczesnego piel- 
grzyma modlącego się: o »wojnę powszechną 
za wolność ludów, o broń i orły narodowe, 
o śmierć szczęśliwą na polu bitwy, o grób 
dla kości naszych w ziemi naszej, o niepo- 
dleglość, całość i wolność Ojczyzny naszej...« 
A wtedy w oczach moich stary Marcin stanął 
w jednym szeregu z Bartoszem Głowackim, 
z tłumem kosynierów, walczących w obronie 
Ojczyzny, z dzielnym żołnierzem-tułaczem. 
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Stary Marcin, czeka rychło li trąbka za- 
gra, do obozu zwołując wszystką brać: 
»Wstań i do nas spiesz! Zbudź się ze snu, 
ty siermiężną braci, ty wiejskie pacholę ! w sze- 
regach skautowych i dla cię także jest miej- 
sce;... a spiesz się, bo stary Marcin chce 
cię widzieć i błogosławić na znój życia i na 
czynów moc...«. M. -—- K. 


00 Redakcji. 


Wobec zaszłych wypadków i wystosowa- 
nych zapytań, należy stwierdzić, że »Skaut« 
jest organem Związkowego Naczelnictwa Skau- 
towego (dawnej Naczelnej Komendy Skauto- 
wej) i że skauci należący do Sokolich Drużyn 
Skautowych są obowiązani do czytania i po- 
pierania tylko tego pisma. Andrzej Małkowski. 


Przegląd0 Ruchu. 


I Tarnowska Dr. Sk. Zawiszy Czarnego. Otrzy- 
maliśmy następujący list ze sprawozdaniem 
o pracy skautowej w tarnowskiej szkole realnej : 

„Ruch skautowy u nas, którego początki 
sięgają połowy kwietnia z. r., powstał prawie zu- 
pełnie samorzutnie; dopiero przyjazd p. Mal- 
kowskiego w listopadzie 1911 r. obudził większe 
zainteresowanie, spowodował zawiązanie się ko- 
mitetu skautowego i poruszył »Sokółc«, który wów- 
czas objął nad ochotnikami komendę; wnet po- 
tym został p. prof. Dubelski zamianowany dru- 
żynowym. 

Sprawa raz poruszona nie zatrzymała się, 
lecz powoli, ale stale posuwała się naprzód. Mło- 
dzież się nie zaniedbywała, lecz ciągle ćwiczyła, 
wybierając zadania z podręcznika lub kombinu- 
jąc własne tematy. Ćwiczenia odbywały się w so- 
boty, niedziele i dnie, wolne od nauki. 

Od 5 listopada do końca stycznia odbyło 
się 31 ćwiczeń mniejszych lub większych; głó- 
wnie ćwiczono się w patrolowaniu, tropieniu itp. 
Były również ćwiczenia nocne i biwaki w lesie. 
Każdy taki biwak był otoczony zawsze strażami, 
stosownie do ciepłoty, rzadziej lub częściej zmie- 
nianymi. Cwiczenia takie wyrabiają ogromnie 
zmysł spostrzegawczy, gdyż daleko łatwiej uchro- 
nić się od podejścia w dzień, gdy widzi się na 
wielkie odległości, niż w nocy. 

W dziennych ćwiczeniach brali udział na- 
wet najmłodsi ochotnicy (z I kl.). Patrolowi od- 
bywają z swymi podwładnymi gawędy, na któ- 
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rych teoretycznie omawia się rozmaite zagadnie- 
nia. Daleko większe jednak znaczenie, niż te 
ostatnie — mają wykłady skautowe w »Sokole«. 
Wykładają tam: prof. Godowski „o kartografji* 
i prof. Język „o prawie skautowym*. Prof. Go- 
dowski w szeregu zajmujących wykładów prze- 
chodzi kolejno cały kurs kartografji, uczy mia- 
nowicie orjentacji według mapy, sposobu uży- 
cia takowej, odkładając praktyczne obznajomie- 
nie się z nią w polu do wiosny i projektując 
rozmaite ćwiczenia na ten temat. Każdy wykład 
składa się właściwie z dwu części, gdyż w pierw- 
szej prof. Język omawia poszczególne paragrafy 
prawa skautowego, w drugiej zaś mówi prof. 
Godowski. Wykłady te mają też znaczenie, jako 
zebrania skautów z wszystkich zakładów, gdyż 
na ogół brak tu ścisłej łączności między rea- 
listami, gimnazjalistami i uczniami seminarjum 
naucz. W pierwszych dniach lutego rozpoczną 
się nadto wykłady i ćwiczenia, prowadzone przez 
prof. Dubelskiego, które będą miały za zadanie 
bezpośrednie przygotowanie patrolowych do 
egzaminów skautowych; ci zaś będą uczyć swych 
podkomendnych. Egzaminy mają się odbyć 
w marcu, a z nimi będzie połączoną wystawa 
prac skautowych, na którą już się przygoto- 
wujemy, sporządzając modele, plany, rysunki 
it. p. Rzecz na ogół zapowiada się dobrze. 

W tych dniach wojskowość wystąpiła z pro- 
jektem założenia pod jej egidą i komendą t.zw. 
»zabaw wajennych«, które zapewne miałyby być 
rodzajem przeciwwagi dla skautingu polskiego, 
lecz dzięki stanowisku dyrektorów i profesorów 
rzecz spełzła na niczym. 

Tarnopol. | Ti. Or. Sk. Antoniego Durskiego 
liczy 9 patrolów; ich godła: Kruki, Psy, Czy- 
żyki, Kukułki, Puhacze i Przepiórki. Drużyna 
złożona jest z młodzieży gimnazjalnej. Prócz 
kilku wycieczek, w czasie których przerobiono 
szereg ćwiczeń, odbyły się dla skautów wy- 
kłady o alkoholiźmie, dalej o nikotynie. Obe- 
cnie przeprowadza drużynowy, p. Mieczysław 
Kulikowski (Florjanka), egzaminy skautowe. 

Jl TI. Dr. Sk. hetm. Stanisława Żółkiewskiego 
liczy 6 patrolów ; ich godła: Puszczyki, Puhacze, 
Kozły, Czajki, Lisy i Gołębie. Drużynę tę two- 
rzy młodzież seminarjum nauczycielskiego. 
Każdy patrol z osobna przerobił znaczną część 
„Scoutingu*. Drużyna odbyła kilka wycieczek 
i ćwiczeń, urządziła odczyty o Zółkiewskim, alko- 
holiźmie, tytoniu. 17 grudnia 1911 w obecności 
naczelnika i członków nauczycielskiego grona 
„Sokoła* — złożyła część Drużyny egzaminy 
i ślubowania skautowe. 

Co czwartek odbywa drużyna w „Sokole* 
ćwiczenia karabinami, co sobotę zaś gawędę lub 
wycieczkę. Drużynowy, p. Kazimierz Pi- 
woński (ul. Pohoreckiego 8). 

Ill TI. Dr. Sk. Marjana Langiewicza liczy 3 pa- 
trole; ich godła: Sępy, Lisy i Żubry. Drużyna 
składa się z uczniów szkoły zawodowej ślusar- 
stwa maszynowego. Drużyna przerabia ,Scou- 
ting“, uczęszcza do „Sokoła“ na ćwiczenia gim- 
nastyczne i karabinami; dla własnej potrzeby 


uprawia szewstwo i wyrabianie kamaszy weł-| 


nianych. Na obchodzie styczniowym (29 stycznia) 
odegrała Drużyna 2 sceniczne obrazki: »Janek 
Białyć i »W podziemiach Pawiaku« i wykonała 
żywe obrazy z Grottgera: »Kucie kos«, »Bran- 
ka«, itd 

Drużynowy, p. Stanisław Romański 
(Rada Powiatowa), zastępca p. Ludwik Sem- 
kowicz (prefekt bursy szkoły ślusarskiej!. 

Biecz. P. Witołd Fusek przekształcił 
założoną przezeń ubiegłego lata Drużynę Barto- 


szową na Skautową; na razie stanowi ją jeden 
patrol, złożony z terminatorów i czeladników. Od 
założyciela miasta Biecza przyjęto nazwę: Dru- 
żyny zbója Becza, a za godło najcięższą do tro- 
pienia: Kozicę. 

Krosno. Jeden z ostatnio zgłaszających się 
prenumeratorów „Skauta* z radością zawiada- 
mia, iż kol. M. ze szkoły realnej miał odczyt 
o „Skautingu“, przyczym zawiązano pierwszy 
w Krośnie patrol skautowy. 


Kronika. 


Pieszo do Lwowa. Zanotowaliśmy kilka wy- 
padków, w których skauci z prowincji udawali 
się pieszo do Lwowa, chcąc poznać tutejsze 
Drużyny Skautowe. 

Tak w listopadzie przybył z Sambora do 
Lwowa ochotnik L., uczeń seminarjum naucz. 
Drogę 150 km. z Sambora do Lwowa odbył pie- 
szo. Przebywszy tu dwa dni, odbył piechotą 
43 km. drogi do Mikołajowa. 

W grudniu przybył pieszo z Jarosławia do 
Lwowa wywiadowca K. robiąc około 140 km. 
drogi. Według złożonego w Redakcji „Skauta“ 
raportu widać, że z Jarosławia wyruszył 27 gru- 
dnia o 11 g. 45 m. przed poł., pierwszą noc spę- 
dził w Krakowcu, do którego przybył o 8 g. 
wiecz., drugą w Janowie, do którego przybył 
dnia następnego o 8 g. 15 m.; 29 grudnia spot- 
kał pod Lwowem jeden z patrolów skautowych 
i przybył do miasta o 1 g po poł. Tu był trzy dni, 
przydzielony do I Lw. będąc równocześnie go- 
ściem plutonowego I Lw., p. Czesława Krassow- 
skiego. We Lwowie zdał egzamin harcerski. 

1 lutego przybyło z Przemyśla do Lwowa 
czterech skautów z IPI. z p. Piotrem Skibą, ro- 
biąc piechotą około 100 km. Patrol ten zatrzy- 
mał się po drodze na noc w Sądowej Wiszni, 
we Lwowie zaś w »Ognisku Eleusis«. 

Chłopcy trzymali się dzielnie i tylko w pierw- 
szym wypadku ochotnik L. skarżył się na ciasne 
buty. Teraz jest on patrolowym i pewnie wie, 
że koniecznym warunkiem wyprawy jest wy- 
godne obuwie, do którego noga się już przy- 
zwyczaiła. Ze te, zawsze samorzutnie podejmo- 
wane wyprawy do Lwowa, mogły przynieść ko- 
rzyść, dowód w Korespondencji z Jarosławia, 
umieszczonej w Nrze 7 „Skauta“ (str. 14). 

Abstynencja w „Sokole“, Tow. „Sokół“, do 
którego należy w Galicji 30000 członków, zro- 
biło pierwszy krok w kierunku wprowadzenia 
abstynencji od alkoholu, która jest w każdym 
dobrym wojsku. Najwyższa władza sokola, Wy- 
dział Związku polskich gimn. Tow. sokolich, 
ogłosił taki rozkaz do swoich gniazd i członków. 

„Wydział Związku na posiedzeniu z d. 10 
grudnia 1911 r. uchwalił i postanowił ogłosić na- 
stępujący regulamin wstrzemięźliwości. 

1. Osoby znane z nadużywania alkoholu 
nie mogą być przyjęte, jako członkowie do To- 
warzy stwa. 

2. Nie wolno pić trunków alkoholicznych: 

a) uczestniczącym w obradach sokolich 
podczas tychże; 

b) uczestniczącym w próbach i ćwicze- 
niach publicznych przed i w czasie 
tychże ; 

c) uczestniczącym w pochodach w czasie 
tychże; 

d) uczestniczącym w zlotach doraźnych 
w czasie ich trwania. 

3. Każdy sokół czy to w mundurze czy nie 
w mundurze jest obowiązany zawsze i wszędzie 
zachować wstrzemięźliwość w piciu alkoholu, 
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a przedewszystkiem w miejscach, gdzie prze- 
bywa jako sokół. 

4. Na wszystkie Wydziały Towarzystw, ich 
Prezesów i Naczelników wkłada się obowiązek 
czuwania zawsze i wszędzie, by członkowie za- 


chowywali wstrzemięźliwość w piciu alkoholów; 


druhów przekraczających ten nakaz wstrzemię- 

źliwości należy pociągać do odpowiedzialności 

za działanie na szkodę Towarzystwa. 
Przewodnictwo Związku. 


Skauci podczas pożaru. »Słowo Polskie« za-| 


mieściło dnia 9 lutego b. r. następującą wiado- 
mość z Krakowa: „Pożar w »Sokole«. We wto- 
rek wieczorem podczas ćwiczeń sokolich dru- 
zyn skautowych w górnej sali »Sokoła* wy- 
buchł pożar. W sali znajdowało się około 80 
chłopców wraz z prof. Wyrobkiem, który prze- 
prowadzał t. zw. gawędę obozową. Na widok 
ognia, chłopcy zwrócili nań uwagę nauczyciela, 
a potem natychmiast ustawili się w szeregi. 
P. Wyrobek rozesłał skautów z zawiadomieniem 
do wszystkich ubikacji, młodszych wyprowadził 
w największym porządku ze sali, a instrukto- 
rowie skautowi rzucili się z konewkami na strych 
i w parę minut pożar ugasili. Straż ogniowa, 
która natychmiast przybyła, zastała niebezpie- 
czeństwo zażegnane. Pożar powstał od belki 
z powały, biegnącej koło komina. Obecność lu- 
dzi w czasie wybuchu pożaru uchroniła gmach 
»Sokoła« od wielkiej szkody". 

Jak widać z tego, Krakowiacy spisali się 
po skautowemu, a ochotnicy z I Kw. wiedzieli 
już, jak się powinno unikać paniki, która (jak 
z tego przykładu widać) jest znacznie groźniej- 
szą, aniżeli sam pożar. Gdy się zdarzy więcej 
takich wypadków, skauci zdobędą sobie wśród 
społeczeństwa opinję dzielnych i rozsądnych 
chłopców. 

Redakcja „Skauta“. Godziny urzędowe od 
g. 8 do 9 wiecz. 

Poprzednie numery „Skauta“ w cenie: Nr. I 
i III po 30 gr., Nr. II 100 gr. Nr. IV, V i nast. 
po 20 gr. 

Prenumerałę „Skauta“ można zaczynać od 
każdego numeru Prenumerata od numeru | po ko- 


„niec grudnia 1812 — 6 kor. (6 mk, 6 rb, 7125 fr., 
) 13 Su; 50 dol. 8 
Noze skautowe najlepszego typu, niebywale 


silne sprężyny, kolec ostrzony średnicy 10 mm,, 
cena 2 K. 30 gr, przesyłka 1 noża 40 gr, dwu 
nożów 50 gr, 3—43 nożów 80 gr. 

Ghorągiewki patrolowych. Na składzie godła: 
Czajki, Drozdy, Gile, Gołębie leśne, Jastrzębie, 
Konie, Koty, Kozły, Kukułki, Kuliki, Kuropatwy, 
Lisy, Lwy, Orły, Przepiórki, Psy, Rysie, Sowy, 
Wilgi, Wilki, Wrony i Źbiki. Inne na zamówienie. 

Nowe pocztówki skaułowe zostały wydane 
przez Redakcję „Skauta“ wobec licznych zamó- 
wień i wyczerpania dawnych. Jest ich 24 gatun- 
ki, które przedstawiają bogatą treść. Patrol 
na sprzedaży 240 pocztówek (co da się łatwo 
zrobić wobec wielkiego pokupu i nizkiej ceny 
— para 10 gr.). zarabia do swojej kasy 6 koron. 
Tą drogą wiele patrolów i Drużyn powiększyło 
swoje fundusze. 

Heleniusowie, Przeciw alkoholo- 
wi - cena 20 gr., z przesyłką 30 gr. 

Mikołaj Skiba, Środek przeciw 
społecznej i narodowej nędzy. Prze- 
myśl, 1911. Cena 20 gr., z przesyłką 30 gr. 

„Pocztówki z życia skautów, po 5 gr. 
Drużynowym i patrolowym w celu sprzedazy na dochód 
Drużyn 240 pocztówek 6 K., z przesyłką 6:50 K. 

A. Mickiewicz, »Księgi Pielgrzym- 

stwa. w opracowaniu krytycznym Stan. Pi- 


|gonia (drużynowego I Pm.) dla skautów 80 gr., 
'z przesylką 1 K. 

Portret jen. Baden-Powella (do po- 
koju klubowego) — na kartonie 25X33 cm, 60 gr., 
z przesyłką poczt, 80 gr. i 

„Scoutingów“ A, Małkowskiego Redakcja juz 
nie ma. Ządać nalezy od księgarń. 
| Pieniądze przekazem lub markami. 


Oopowiedzi oò Redakcji. 


ADMMWZ. „Dlaczego obca nazwa nie pol- 
ska?“ — Otóż najpierw, ponieważ dokładnego 
odpowiednika polskiego nie znaleźliśmy. Potym, 
ponieważ uważamy się za uczniów Baden-Po- 
(wella i uważalibyśmy za fałszywą dumę, gdyby 
i wstydzić się, że twórcą systemu jest cudzo- 
,ziemiec. Nauczmy się od Anglików ich systemu, 
posiądźmy go doskonale, nim będziemy sami 
tworzyć rzeczy rozbieżne. Wyraz „skaut“ jest 
tego właśnie przypomnieniem. (Co stracili Ja- 
 pońiczycy na przyjęciu szaty europejskiej ? — 
| Swej indywidualności nie stracili. Letnie „harce 
w Tatrach* braci skautów z dwu przedzielonych 
dziś dzielnic Polski i nam się uśmiechają, a na- 
stąpią z całą pewnością. 

Artw. Przemyśl, St. M., Dębica, O. Br., 
Wadowice i i. — Redakcja „Skauta“ nie wy- 
syłała żadnych innych pism. 

Stef. Grab., Dynów. Za kilka miesięcy. 

Wład. Kotomł. i i Kraków. Piszą Panowie: 
„Z prawdziwą radością, a nawet zapałem przy- 
jęliśmy wiadomość o istnieniu »skautu« w na- 
szym kraju. Jako studenci Uuiwersytetu Ja- 
giellońskiego żałujemy szczerze, że nie jesteśmy 
uczniami szkół średnich, iżbyśmy mając dużo 
czasu wolnego od nauki mogli urządzać częste 
ćwiczenia i harce. Jednak nie uważamy się za 
tak dorosłych, iżbyśmy nie mogli odbyć tych 
ćwiczeń skautowych, które mogą w nas tak samo, 
jak w tych młodszych, wyrobić hart ducha i ciała. 
Uważając zatem za rzecz niezmiernie doniosłą, 
póki czas, korzystać z sił, nam przez naturę da- 
nych, pragniemy w ścisłem gronie kolegów z Uni- 
wersytetu pielęgnować wzniosłe zasady „Skau - 
tingu* i prosimy o przyjęcie nas w poczet prenu- 
meratorów »Skautas itd.“ »Zarazem prosimy 
o łaskawą odpowiedź, czy nie byłoby możliwem 
pomiędzy akademikami zawiązać skautingu. Na 
razie sami ćwiczymy skauting niedługo, gdy wio- 
sna nadejdzie rozpoczniemy kurs praktyczny «. 

List ten bardzo nas ucieszył, ale jest rów- 
nież dowodem, że w podręczniku obecnym rzecz 
jest niewystarczająco przedstawiona. Skauting 
został w rzeczy samej pomyślany dla młodzieży 
od lat 13 do 20, system ten jednak daje tylko 
ogólne wskazówki do harców, a wobec tego jest 
rzeczą naturalną, że dla starszych jest możliwe 
tu jedno z dwu pól do pracy: (1) zawiązanie 
drużyny ze skautów liczących ponad 20 lat, lub 
(2) wstąpienie do drużyn młodszych w charak- 
terze tymczasowych lub rzeczywistych oficerów 
(plutonowych lub drużynowych). Jeżeli skauting 
jest systemem wychowania fizyczno-wojskowego 
na harcach w połączeniu z pewnymi postula- 
tami moralnymi, to ma zadanie wyrabiania w na- 
rodzie zdrowych żołnierzy i stworzenie pewne- 
go typu społecznego. Zgodnie z tym powstają 
i powstawać będą drużyny nietylko wśród mło- 
dzieży szkolnej, ale i wśród miejskiej, rzemieślni- 
czej, akademickiej i wśród starszych sokołów. 
Przed miesiącem została zawiązana we Lwowie 
drużyna skautowa, złożona tylko z sokołów, 
z których większość jest studentami Uniwersy- 
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tetu i Politechniki. Drużyna ta ma nie węższy sAAARARRRA RANMA 


lecz szerszy zakres działania, aniżeli inne dru- 
żyny, włączyła bowiem do swego programu 
kurs oficerski wojsk regularnych. Częściej na- 
tomiast znajdą akademicy pole do pracy w dru- 
żynach młodzieży szkolnej w charakterze instruk- 
torów — i tu właśnie leży najważniejsze zada- 
mie naszej młodzieży akademickiej. W naszych 
narodowych warunkach największy procent in- 
struktorów tego młodocianego wojska muszą 
stanowić akademicy. — Najlepiej będzie, jeżeli 
Panowie zwrócą się ze swoimi chęciami do dru- 
żynowego I krakowskiej Dr. Sk., p. Z. Wyrobka 
(Tow. „Sokół*) który Panom będzie mógł udzie- 
lić więcej informacji i ewentualnie zaciągnąć do 
służby linjowej w skautingu. 

Za wiersz dziękujemy. 
wydrukujemy. 

Kaz. Kub., Rzeszów. Egzaminy z rzemiósł 
można zdać dopiero po zdaniu egzaminu wy- 
wiadowczego i harcerskiego. Począwszy od 
Nru 11, będą w »Skaucie« ogłaszane poszcze- 
gólne egzaminy, co się będzie w nich wyma- 
gało i wygląd odznak honorowych. Najpierw 
zostaną ogłoszone: egz. z ratownictwa, egz. z pod- 
chodzenia, egz. z przyrody, egz. zawjatyki. Na 
stolarstwo, krawiectwo i szewstwo przyjdzie ko- 
lej zapewne w następnym roku szkolnym. Do 
czasu ich ogłoszenia oczywiście egzaminów z nich 
składać nie można. 

B. R., Złoczów. Zawsze decyduje drużynowy. 

Al. Win, Czortków. Przy „prenumeracie 
Drużyny“ egzemplarzy  niesprzedanych nie 
można zwracać redakcji. Jeżeli więc Pan pre- 
numeruje w ten sposób stale 20 egz., to musi 
Pan za nie wszystkie zapłacić po 15gr., — jeżeli 
wszystkie egz. zostaną rozsprzedane, Drużyna 
zarobi 100 gr., jeżeli część tylko — stosownie 
mniej, albo też straci. Deklaracja opiera się na 
mylnym przypuszczeniu, więc nieprzyjęta. 


OGŁOSZENIA. 
OOOOCOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOCO 


Obrazki z życia skautów 


Nowa serja 24 pocztówek, przedstawiają- 
cych życie skautów polskich i angielskich. 


W miarę miejsca 


Jedna pocztówka 5 gr. 

24 różnych pocztówek I K 20 gr. 
Patrolowi i Drużynowi mogą nabywać po połowie 
ceny i sprzedawać po pełnej na dochód swych pa- 
trolów i Drużyn — to znaczy 240 pocztówek za 6 
koron, z poleconą przesyłką pocztową 6'50 K. 


Wydawnictwo Redakcji „Skauta“ 
paójęte specjalnie na dochód kas pa- 


—  trolów i Drużyn skautowych. = 
ODOODOOCODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Stanisław = 
= Pfonski 


wów, Akademicka 4. 


Pierwszy Polski Magazyn artykułów spor- 
towych. Własna pracownia ubrań do gim- 
nastyki i lekkiej atletyki. 


Poleca własne wyroby i szwajcar- 
skie!! JMajtaniej!! 


Svetery, rękawice, czapki, kama- 

sze, latarki, kuchenki, kompasy, 

płótna na namioty, sanki, narty, 
bambusy, wrotki, łyżwy. 


— Skauci 10% opustu 10% Skauci == 


Sztylpy dla skautów 


wełniane, barwy ponielatej z zielonymi Wy- 

łogami, wyrób polski, doskonały, według 
oficjalnego wzoru Baden-Powella. 

Cena za parę w wielkości 36 lub raj CM. — kor. A gr. 


c przesyłkę pocztową jednej pary dopłaca się 40 pi ; 
» Sześciu par po è n 


Chorągiewki patrolowych 


wyrób polski, artystyczny. Przy zamówieniu 
należy podać godło patrolu (kukułka, kruk, 
wyżeł, koń, czajka, orzeł, lew, i t.p.). 
Cena 60 gr. — z przesyłką 90 gr. 


Nabywać można osobiście w Redakcji „Skauta“ (codzień 
między 2 a B w.), lub za nadesłaniem jej pleniędzy prze- 
kazem lub w markach. 
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Treść: Gawęda obozowa. — Romuald Traugutt (Dok.). — X. Vocavelli: Nauka o terenie. — O ho- 


nor patrolu Lwów (C. d.). 


— Stary Marcin (Dok.). 


— Od Redakcji. 


— Kronika. — Odpowiedzi od Redakcji. — Ogłoszenia. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Kazimierz Wyrzykowski. 


— Przegląd ruchu. — 


I Związkowa Drukarnia we Lwowie 


